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K a r n o ś ć  w  s z k o l e .

Sprawiedliwa sz k o ły  to podwalina 
spokoju społecznego.

W poprzednim artykule staraliśm y się wykazać, jak 
ważnym, jak  niezbędnym czynnikiem wychowawczym jest 
sprawiedliwość oparta na miłości, i to zarówno w domu 
jak w szkole— sprawiedliwość budząca zaufanie, otw iera­
jąca serca, zapewniająca wpływ na umysły młodzieży.

Nie trzeba jednak sądzić, iż sprawiedliwość wyklu­
cza kary i karność, —  bynajmniej, bezkarność byłaby nie­
sprawiedliwością, rozzuchwalałaby zepsute jednostki, pro­
wadziłaby na bezdroża, a dla pozostałych byłaby najwię­
kszą krzywdą, zapewniając panowanie samowoli i złym 
instynktom.

Ludzie łącząc się w grupy, instytucye i społeczeń­
stwa, muszą podlegać pewnym prawom , a gdzie są p ra ­
wa musi być ich konsekwencya —  karność.

Praw a, a eo ipso i karność, obowiązują wszystkich 
członków społeczeństwa czy instytucyi; nikt z pod ich za­
leżności wyjętym być nie może, zarówno uczeń, nauczy- 
czyciel, jak kierownik zakładu.

By praw a i płynąca z nich karność były ogólnie 
szanowane i nie budziły protestów, muszą być oparte na 
glębokiem poczuciu sprawiedliwości, mieć na celu jedynie 
dobro społeczeństwa czy instytucyi, dla której ustanow io­
ne zostały, czerpać swą mądrość w czystej krynicy praw  
Bożych.

Karność w szkole istnieć musi i to nieugięta, lecz 
zawsze konsekwentna, pełna miłości, ojcowska, gotowa 
przebaczać, gdzie tylko rzetelne poznanie winy m a miej­
sce, strzegąca się nadewszystko motywów postronnych, 
osobistych, nie mających oparcia w podstaw ach zdrowej 
pedagogiki.

Stanowczość i konsekwencya w postępowaniu to 
pierwszorzędne czynniki przy wymiarze karności, gdy one 
są, ilość kar zmniejsza się, przekroczenia nie przybierają 
rozmiarów niezwykłych, złe zostaje ukróconem w zarodzie.

Konsekwencya jest niezbędną nietylko w karaniu, 
lecz także w zapowiadaniu kar. ostrzeganiu przed nie­
mi. Młodzież winna odczuwać, iż to co się jej zaleca, 
nakazuje, m a na celu jej dobro, to czem się jej grozi, 
przed czem się ją  ostrzega— będzie niechybnie wykonane.

To też przed wydaniem jakiegoś rozporządzenia lub 
ograniczenia, władza szkolna gruntownie zastanowić się 
winna, czy istotnie dobro młodzieży tego wymaga i czy 
m a dość energii, by słowo w czyn wprowadzić.

W  szkołach średnich zagrożenie karami surowszemi 
powinno mieć miejsce w obecności rodziców lub opieku­
nów, wywiera to wpływ silniejszy na umysły młodzieży, 
powołuje rodziców do współdziałania w niedopuszczeniu, 
by kara w następstwie wykonaną została.

Jeden z kierowników zakładu naukowego, o ile nam  
wiadomo, nie poprzestaje na ustnem ostrzeżeniu, lecz 
odbiera od ucznia piśmienne zapewnienie, iż wie, że taka 
to kara spotka go za takie to przewinienie. Deklaracya 
owa odczytana głośno przez ucznia, wyw iera zwykle silne 
na nim wrażenie.

Poczucie sprawiedliwości jest wrodzonem, to też mło­
dzież odczuwa silnie jej pogwałcenie; jedna kara niesłu­
sznie z pobudek postronnych wymierzona sto serc mło­
dzieńczych odwróci od karzącego.

Nie przeczę, iż wymiar sprawiedliwości w szkole jest 
trudny i zawisły od bardzo wielu różnorodnych okolicz­
ności, nie dających się ująć w żadne przepisy, to też rzecz 
najsłuszniejsza, by kara nie była zależną od każdego 
z osobna nauczyciela, lecz koncentrow ała się w doświad­
czonych rękach kierownika zakładu. Oczywiście, kiero­
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wnikiem szkoły winien być człowiek, który nietylko po­
siada odpowiedni cenzus naukowy, lecz także niezbędną 
praktykę administracyjno-pedagogiczną.

Profesor, chociażby najlepsy dydaktyk, uczony, cho­
ciażby najgruntowniejszy psycholog, nie daje gwarancyi, 
iż będzie taktownym kierownikiem zakładu, jeżeli nie od­
był praktyki.

Najpożądańszą jednak jest rzeczą, by nauczyciele 
swym taktem zapobiegali mogącym się wydarzyć wykro­
czeniom, pamiętając, iż zażalenia zanoszone do wyższej 
instancyi są dowodem ich bezsilności i niedostatecznego 
wpływu.

Karność spoczywać winna, jak powiedziałem, w rę­
kach kierownika zakładu; on obowiązany nietylko posia­
dać w sobie sam ym  odpowiednie dane, lecz znać indywi­
dualność każdego chłopca, jego rodzinne i społeczne w a­
runki, ocenić przestępstwo w stosunku do indywidualno­
ści nauczyciela lub kolegi ucznia. Żadna kara poważniej­
sza nie powinna być naznaczaną bez jego decyzyi, bez 
osobistego szczegółowego rozpatrzenia; do takich zaliczamy 
wydalenie i kary tak zwane cielesne.

Przedewszystkiem zaznaczę, iż kara cielesna we mnie 
osobiście budzi wstręt, częstokroć trudny do przezwycię­
żenia; kara cielesna, zdaniem mojem, ubliża karzącemu, 
dowodzi abdykacyi z jego wpływu moralnego na karane­
go; przyznaję jednak, iż są jednostki tak zaniedbane w wie­
ku przedszkolnym, lub tak fałszywie kierowane, że jedy­
nie karą i to karą cielesną można je w jakiemkolwiek 
poszanowaniu praw  szkolnych utrzymać.

Ambicya ucznia nie może być w tym razie, jak  
zwykle utrzymują, „zabitą“, gdyż z pewnością w danym 
osobniku ona nie istnieje, gdyby ją  posiadał, możnaby 
przez nią oddziałać i do kary cielesnej niedopuścić. K ara 
cielesna, jużto dla swojej draźliwości, jużto dla_ wyjątko­
wości faktów, w których stosowaną być może, powinna 
mieć miejsce w obecności rodziców, a jeszcze lepiej wy­
mierzana ręką ojca lub opiekuna, lecz nie w domu, ale 
w obrębie gmachu szkolnego.

Wszystko to twierdzę w przypuszczeniu, iż kara jest 
konsekwentną, że indywidualność chłopca była przedmio­
tem  obserwacyi i zastanowienia się, że nakoniec nie była 
doraźną, gorączkową, lecz poprzedzoną została szeregiem 
środków, które na umysł chłopca wywarły wrażenie, że 
sam gotów przyznać słuszność kary *).

Kara musi być logicznem następstwem  przekrocze­
nia. Młodzież musi być młodą, i byłoby źle gdyby była 
odartą z ułud życiowych, zachwytów, zapałów. Sądzić 
i karać ją  można, naw et trzeba, lecz nie potępiać bez­
względnie, chociażby najciężej zgrzeszyła; życie przed nią 
długie i błędy młodości stokrotnie może ona wynagrodzić. 
Czyż praktyka życiowa nie przekonywa nas, iż niejedno­
krotnie z tak zwanych urwisów wyrastają najdzielniejsi 
ludzie?

Najskuteczniejszem lekarstwem na porywy młodości 
jest praca, ku niej też zawsze zwracać ją  trzeba, dla niej 
niech zużywa ogień młodzieńczy, przez nią niech służy 
dobru społecznemu.

Zadanie szkoły w tym względzie jest wielkie, ale 
niedostateczne, jeżeli społeczeństwo, wśród którego mło­

*) O innych rodzajach kar pomówimy na innem miejscu.

dzież żyje, nie przychodzi szkole czy to niższej, średniej 
lub wyższej, z odpowiednią, stosownie do wieku pomocą. 
Obowiązkiem ludzi dojrzałych wspierać młodość, oświe­
cać prawdam i czerpanemi w najmędrszej księdze doświad­
czenia życiowego, chronić ją  od zboczeń mogących niepo- 
wrotnie złamać; zapobiegać raczej aniżeli karać; karać 
zaś tylko w ostateczności, więcej dla przykładu, niż dla 
kary, a zawsze z ojcowską, miłością.

Karność stanowcza i konsekwentna oparta  na spra­
wiedliwości —  zrodzi spokój, zabezpieczy praw a jednostki, 
zapewni pożytek pracy zbiorowej.

Woj..siei,

Z m ę c z e n i e  m ó z g u  w d z i e c i ń s t w i e
według 

M. V . O ’S h e a ,
profesora pedagogii w uniwersytecie w Yisconsin.

I.

Wyniki ostatnich poszukiwań w dziedzinie psycho- 
lizyologii doświadczalnej ułatw iają wyjaśnienie niektórych 
właściwości dziecka, uważanych przez nas za anormalne. 
Przedewszystkiem dowiedziono już dostatecznie, że każdej 
czynności umysłowej towarzyszy wydatek energii, pow sta­
łej przez zużycie pewnych związków chemicznych, nagro­
madzonych w komórkach nerwowo - mózgowych. Mózg 
jest teraz uważany za główny skład siły nerwowej; gdy 
żądania, stawiane mu, są za wielkie lub zaczęste, zaw ar­
tość komórek się zmniejsza, co powoduje zmęczenie. Ten 
proces zmniejszania się komórek był starannie studyowa- 
ny przez dr. Hodge u żaby; po upływie 6 godzin 40 min. 
pobudzenia ośrodek ten stał stał się o połowę mniejszy, 
niż był przed pobudzeniem.

Rozumiemy łatw o, że wchodzi tu  w grę prawo za­
chow ania energii. Bardzo slaby bodziec może w pe­
wnych okolicznościach oswobodzić znaczny zapas energii, 
która zamienia się na myśl, ruch lub uczucie. Każdy 
z nas wie, że najcichszy szept o śmierci przyjaciela lub 
o zbliżającem się niebezpieczeństwie może wytworzyć sil­
ny rozstrój umysłowy i doprowadzić komórki nerwowe do 
zupełnego wyczerpania. Ukłócie szpilką łub łechtanie mo­
że wywołać wiele silnych ruchów w całem ciele. W  wię­
kszej części wypadków rezultat umysłowy lub fizyczny 
danego bodźca jest daleko większy co do energii zużytej 
od samego bodźca. Każdy bodziec, wchodzący do komó­
rek nerwowych, wzmacnia się przez nagromadzoną w  nich 
energię, czego naturalnym  rezultatem  jest. że gdy zapas 
energii jest m ały lub wydatek duży, wyczerpanie następu­
je szybciej. W  badaniach nad zmęczeniem mózgu musi­
my wziąć pod uwagę naprzód warunki, od których zale­
ży nagromadzenie energii w komórkach, a następnie ro­
dzaj pracy wykonanej; na tej podstawie określamy stosu­
nek pracy do siły mózgowej osobnika.

Celem naszym jes t tutaj w szczególności zbadać 
czynniki intelektualne i emocyonalne, znamionujące zmę­
czenie mózgowe w dzieciństwie. Aby je  poznać, możemy 
użyć jednej lub kilku metod badania, Po pierwsze mo­
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żemy zrobić próbę bezpośrednią, dając dziecku jakieś za­
danie, by się przekonać, czy może ono myśleć równie 
szybko i logicznie w stanie zmęczenia, jak  wówczas gdy 
ma umysł świeży i wypoczęty. Powtóre możemy przez 
samoobserwacyę odnaleźć skutki zmęczenia w naszych 
własnych procesach myślowych. Potrzecie możemy badać 
dzieci w ich życiu codziennem przy pracy i zabawie, 
obserwując, jaki wpływ wywierają na ich myślenie i uczu­
cie długie okresy silnego pobudzenia, brak  właściwego 
i dostatecznego odżywiania i inne podobne okoliczności. 
Wreszcie możemy przez obserwacyę i doświadczenia la­
boratoryjne określić wpływ zmęczenia mózgowego na si­
łę fizyczną i zdolność panow ania nad ruchami.

Wynikiem badań, prowadzonych temi wszystkiemi 
metodami, jest, że zmęczenie przeszkadza w pierwszym 
rzędzie szybkości i trafności procesów umysłowych. Zdol­
ność skupienia uwagi się zmniejsza, szybkość i dokładność 
spostrzeżeń słabnie, pamięć staje się chwiejną i niepe­
wną, a rozumowanie nielogiczne i błędne. Piszący badał 
w ciągu roku przeszłego wpływ zmęczenia mózgu na 
uczniów w Buffalo za pośrednictwem obserwacyi, czynio­
nych podczas pracy codziennej, oraz przez proste do­
świadczenia z przyrządami.

Brak miejsca nie pozwala na dokładny opis rezulta­
tów tych badań; możnaby tylko powiedzieć ogólnie, że po 
2 '/2 godz. pracy w klasie prawie wszyscy uczniowie oka­
zują znaczny ubytek siły umysłowej. Uczeń nie dostrze­
ga i nie reaguje tak szybko i tak pewnie, jak w stanie 
normalnym; nie może rozróżniać kolorów równie szybko; 
jeśli rano odczuwa ciśnienie jednego gram a na grzbiecie 
swej ręki, później otrzymuje wrażenie dopiero od dwóch 
lub więcej gramów; jeśli w stanie normalnym rozróżnia dwa 
ostrza cyrkla przy odległości trzydziestu milimetrów, odle­
głość ta  musi być znacznie większa w stanie zmęczenia. 
Kontrola nad ruchami ręki staje się trudniejsza, o czem 
m ożna się przekonać, badając pismo przez szkło powię­
kszające. Jeśli uczeń usiłuje wykonać zadanie, wymaga­
jące większej koordynacyi różnych ruchów np. skierowa­
nia cienkiej pałeczki na  dany punkt, albo nawleczenia 
cienkiej igły, wpływ zmęczenia daje się odczuć jeszcze 
silniej.

Przy doświadczeniach w laboratoryum  poleca się 
zadzwonić w dzwonek elektryczny, nie dotykając danego 
punktu. Otóż przekonano się, że w stanie zmęczenia 
uczeń nietylko nie może się powstrzymać od dotknięcia 
tego punktu, lecz wykonywa daleko więcej ruchów zby­
tecznych niż zwykle. .Testto dowodem, że czynność umy­
słowa zabiera energię, potrzebną na kontrolę mięśni. Toż 
samo przy właściwych próbach umysłowych; uczeń, któ­
ry pół dnia pracow ał w szkole, nie może wykonać tak 
prostej pozornie rzeczy, jak  podział linii na  części równe 
z tą  dokładnością, jak przed rozpoczęciem lekcyi.

Znaczne różnice indywidualne można obserwować 
odnośnie do szybkości, z jaką następuje zmęczenie po wy­
siłku umysłowym. Komórki nerwowe u niektórych oso­
bników zdają się być tak urządzone, że wyładowują 
ogromny zapas energii pod wpływem  bardzo słabego 
bodźca. Fakt ten często daje się obserwować zarówno 
u dzieci, jak  u  dorosłych. Slaby dźwięk, dotknięcie ra ­
mienia, nagłe pytanie wywołuje reakcyę nieproporcyonal- 
ną do podniety. Ciało drga, twarz się czerwieni, myśli 
się mieszają. Osobniki takie męczą się najprędzej. Inne

dzieci nie okazują tego nadmiernego wydatku siły nerw o­
wej. Reakcya jest proporcyonalną do bodźca, dzięki te ­
mu energia się zaoszczędza. Takie przy innych w arun­
kach równych mogą wytrwać dłużej i znieść trudniejsze 
próby bez zmęczenia. Łatwo się też przekonać, gdy pe­
w na liczba dzieci zbierze się razem, że niektóre z nich 
m ają zwykle więcej energii rozporządzalnej od swych ko­
legów. Innemi słowy są one lepiej odżywiane, dzięki 
czemu gromadzi się większy zasób siły nerwowej, mogą­
cej się zamienić na pracę umysłową lub fizyczną. Go- 
dnem uwagi jest także, że niektóre dzieci z tej lub innej 
przyczyny pozostają w stanie ciągłego zmęczenia, dzieci 
takie są zazwyczaj prześladowane za bezmyślność i głu­
potę, gdy należałoby w domu i szkole starać się o za­
chowanie ich energii nerwowej. Gdzie brak  takiego sta­
rania, system nerwowy jest w stanie chronicznego po­
drażnienia, które pozwala energii rozpraszać się na  czyn­
ności bezużyteczne; a jeśli (to trw a dość [długo, niekiedy 
przez cały czas pobytu w szkole, wątpliwem  jest, iżby 
dany osobnik mógł kiedykolwiek przyjść do siebie t. j. 
aby komórki nerwowe odzyskały sw ą czynność nor­
malną.

Nic nie powiedzieliśmy jeszcze o wpływie zmęczenia 
na  stany uczuciowe. Daleko trudniej, jeśli wogóle jestto 
możliwem, otrzymać dane odnośnie do tej kwestyi za po- 

i  mocą doświadczeń naukowych; musimy prawie całkowicie 
j  opierać się na obserwacyi okolicznościowej. Dostrzegamy 

wówczas, że drażliwość niektórych osób jes t prawie nieu- 
chronnein następstwem  dużego wysiłku umysłowego lub 
znudzenia. W  stanie zmęczenia komórki nerwowe sa 
w równowadze niestałej, tracą energię, co ujawnia się też 
w braku oporności— w wybuchach bez dostatecznej przy­
czyny. Osoba, która w stanie norm alnym  jest zdolną po- 

S wstrzymać popędy do gniewu, słowa obelżywe, wybuchy 
namiętności, w stanie zmęczenia traci tę zdolność przy­
najmniej w pewnym stopniu, co znaczy, że zmęczenie 
osłabia czynność kontrolującą komórek nerwowych. Licz- 

j ni badacze też udowodnili, że zmęczenie wytwarza me- 
| lancholię, pobudzając człowieka, aby ześrodkowywał myśli 

na samym sobie; jeśli ta  samoświadomość trw a długo, 
1 człowiek jest stale smutny. W reszcie zdaniem tych, któ- 
' rzy mieli obszerne doświadczenie w tej mierze, ujemne 
| cechy charakteru, t. zw. dążności przewrotne i zbrodnicze 

m ają za przyczynę spaczenie uczuciowości, zależne w zna­
cznym stopniu od zakłócenia w arunków  fizycznych, w szcze­
gólności zaś systemu nerwowego. Do ogólników już na­
leży, że trudniej rządzić człowiekiem głodnym niż dobrze 
żywionym. Nieprawdomówność, k tórą Kant nazywa za­
przeczeniem osobistości, jest zwykle cechą indy widów, 
nie mających dość siły do znoszenia następstw  swych 
czynów. W ogóle słabi fizycznie, rozstrojeni nerwowo są 
często, jeśli nie zawsze, słabi moralnie. Dr. Stanley Hall 
gdzieś powiedział, że wkrótce przyjdzie czas, gdy zrozu­
miemy, iż to, co jest dobrem fizyologicznie, jest również 
dobrem m oralnie t. j. że najlepsze warunki fizyologiczne 
w ytw arzają najlepszy charakter.

II.

Jeśli zmęczenie mózgu przeszkadza prędkości i do­
kładności procesów umysłowych i zmienia naturę uczu­
ciowości, ważnem jest wiedzieć, jakie to czynniki w do­
m u i szkole najczęściej stan  ten wytwarzają.
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IV pierwszym rzędzie zmęczenie pochodzi z wyczer­
pania komórek nerwowych skutkiem nieodpowiedniego 
odżywiania. Komórki nerwowe tak, jak  wszystkie inne 
komórki w organizmie, odświeżają się przez pochłanianie 
ze krwi m ateryałów , zastosowanych do ich potrzeb; zna­
leźć się wiec mogą w stanie wyczerpania, gdy krew nie 
dostarcza im tych pierw iastków odżywczych w odpowie­
dniej ilości. Zupełnie tak. jak  pole pszenicy na złym 
gruncie przyniesie bardzo m arne ziarno, a drzewo owo­
cowe. nie mające właściwego pożywienia, daw ać będzie 
gorsze jabłka, gruszki lub morele. Jestto praw o wszelkie­
go życia. Robiono doświadczenia z kijankami żab i innych 
ziemnowodnych, trzymając je w naczyniach z wodą róż­
nych co do wielkości, i znaleziono, że: im niniejszy zapas 
wody, tein mniejsze zwierzę. W iele gatunków ssących 
i ptaków  okazuje znaczniejszą wielkość ciała na  południu 
niż na północy, co dowodzi, że większa możność zdobycia 
pożywienia współistnieje z większym rozwojem zwierzęcia. 
Bowditch wykazał w swych badaniach nad wzrostem dzie­
ci, że rodowici am erykanie są lepiej rozwinięci od dzieci 
■obcego pochodzenia, co przypisuje lepszym warunkom, 
w jakich w zrastają dzieci amerykańskie. Dzieci z klasy 
zamożnej są większe od dzieci z klasy pracującej.

Gdy te dane pokazują zależność fizycznego rozwoju 
od pożywienia, nie jesteśm y pozbawieni dowodów, że 
rozwój umysłowy zależy także od rodzaju i ilości poży­
wienia. Przyczyny różnic umysłowości i tem peram entu 
pomiędzy ludźmi są w części przypisywane rodzajowi ich 
dyety. Porównajcie chińczyka z anglikiem: pierwszy różni 
się bardzo pod względem umysłowym od drugiego i jest 
od niego wyraźnie niższy. Typowa różnica tych dwóch 
ras daje się spostrzegać często i między dziećmi tej sa­
mej narodowości. Jedno jest powolne i ciężkie pod wzglę­
dem umysłowym i posiada charakter obojętny lub ujemny, 
gdy drugie jest prędkie i silne w myśleniu, a dodatnie 
jako charakter; a kto zechce zdać sobie spraw ę z tych 
różnic, spostrzeże często, iż przyczyny trzeba szukać w tern, 
co dzieci jedzą.

Trzeba pam iętać, że komórki nerwowo-mózgowe po­
trzebują szczególnych m ateryałów  do swego odżywiania. 
Pożywienie, które sprzyja rozwojowi mięśni, nie jest naj­
lepsze dla rozwoju mózgu i odwrotnie. Tłuszcze, mające 
zresztą swoje znaczenie w dyecie, nie dostarczają w n a­
leżytej mierze m ateryałów  przydatnych do odnowy ko­
mórek nerwowych. Prof. Ledel powiada, że skład che- 
miczny komórek nerwowych obfituje w ciała białkowe, 
które stanowią więcej niż połowę m ateryi szarej, a czwartą 
część białej. Pożywienie więc najlepsze dla odnowy móz­
gu jest raczej to, które zawiera duży zapas białka, ani­
żeli tłuszcze, związki węglowodorowe i m inerały. Tym­
czasem w wielu domach tak biednych jak bogatych dy- 
eta dziecięca zaw iera stosunkowo mało materyi białko­
watych, co wskazuje następujący rozbiór wartości poży­
wnej najczęściej używanych pokarmów:

W ołowina zawiera 21,7 #  części pożywnych 
Kurczęta „ 1 9 ,3#  „
Świeże ryby „ 1 6 #
Mąka pszenna „ 12 #  „ „
Mączka Graham a „ 1 4 #  „ „
Groch „ 22,2 #
Takie pokarmy roślinne, jak: rzepa, kapusta, selery, 

sałata , kartofle i t. p. zawierają przeciętnie 1,5 #  materyi,

zdolnej odżywić mózg. Pasztety, pudingi. ciastka i bisz­
kopty zaw ierają nie więcej nad 6 — 7 # ,  jeśli są tak  przy­
rządzone, że cała ta  ilość zostanie straw ioną. Tymcza­
sem w wielu domach dzieci jedzą przeważnie jarzyny, 
chleb biały i różne gatunki ciasta. Rodzice są zadowole­
ni, gdy dzieci jedzą dużo, sądząc, że tu ilość a  nie jakość 
jest rzeczą najważniejszą; tymczasem dzieci te. używające 
przeważnie pokarmów mąeznych są w stanie ciągłego wy­
czerpania mózgowego. Zdarza się często w domach za­
możnych, których nie można posądzać o skąpstwo, że 
dzieciom wolno odżywiać się m ateryam i, mile łechcącemi 
podniebienie lecz bardzo mało pożywnemi jak np. ciasta. 
W biedniejszych domach zwłaszcza po m iastach przew a­
żają pokarmy odpowiednie dla dorosłych, pracujących 
fizycznie lecz niestosowne dla dziecka, zajętego pracą umy­
słową w szkole.

Że to nieodpowiednie pożywienie jest przyczyną te­
go spaczenia uczuciowości w dzieciństwie, które nazywa­
my drażliwością, złością, przewrotnością i t. p., o tein 
przekonał się piszący, zestawiając następujące spostrzeże­
nia nad młodszemi dziećmi. FI. była dzieckiem silnem 
w chwili urodzenia i rozwijała się norm alnie przez pierwsze 
pięć miesięcy; sypiała bardzo dobrze, wyraz jej twarzy 
był zadowolony i rzadko kiedy spraw iała niepokój. Około 
piątego miesiąca zaczęto w niej dostrzegać pew ną zmia­
nę: nie mogła spać tak dobrze; wyraz jej twarzy okazy­
wał mniej szczęścia i zadowolenia, około szóstego mie­
siąca stała  się drażliwem, gryinaśnein dzieckiem, a nie­
którzy członkowie rodziny musieli teraz poświęcać dużo 
czasu na jej uspokojenie. Ten stan rzeczy trw ał do ósme­
go miesiąca, gdy postanowiono zmienić jej dyetę. Zaczę­
to ją  lepiej odżywiać i w przeciągu tygodnia dostrzeżono 
w yraźną popraw ę charakteru. Po dwóch tygodniach właści­
wego odżywiania odzyskała pierwoty spokój, spala dobrze 
znaczną część dnia, a stopniowo znikł z jej tw arzy wy­
raz gniewu i smutku; zawsze uśmiechnięta sta ła  się dziec­
kiem dobrem i szczęśliwem.

X. i Y.. których autor poznał w wieku lat 5 i 6, 
są rodzeństwem. Dzieci te przyczyniały rodzicom wiele 
niepokoju; były one silnej budowy, ale tak drażliwe, że 
nikt z niemi nie mógł sobie dać rady. W  domu nic ich 
stale nie interesowało, a karność była trudnem  bardzo 
zadaniem. Gdy zaczęły chodzić do szkoły, spraw a się 
jeszcze pogorszyła. Zdolne z pozoru małe w nauce robi­
ły postępy, a pod koniec lekcyi, objawiały ostateczne zmę­
czenie. Gdy w racały do domu, najmniejsza rzecz, która 
im się nie podobała, tak je rozdrażniała, że cale poobie- 
dzie przechodziło w złości i płaczu. Po wszelkich wysił­
kach, czynionych przez rodziców, aby odkryć przyczynę 
tego stanu, zdecydowano się ostatecznie poddać ich krew 
analizie i przekonano się, że właśnie we krwi nie było 
należytej ilości pierwiastków, potrzebnych do właściwego 
odżywiania systemu nerwowego. Zastosowano odpowiednią 
kuracyę, aby zaradzić temu brakowi. Po siedmiu mie­
siącach od zmiany trybu życia, sen dzieci się poprawił, 
skłonność do płaczu się zmniejszyła, a kilkugodzinny po­
byt w szkole nie wytrącał ich z równowagi. S tały się 
całkiem inneini dziećmi: bystrzejszemi umysłowo i lepsze- 
mi pod względem charakteru.

Członkowie pewnej rodziny byli dotknięci od wielu 
pokoleń anemią mózgu; dzieci z tej rodziny okazywały 
wszelkie objawy zmęczenia umysłowego. Dziewczynka



12-letnia odznacza się samowolą i niedbalstwem, jak 
tw ierdzą jej-nauczyciele. Jest ona dzieckiem, pozbawio- 
nem  wszelkiego zastanowienia; idzie zawsze za pierwszym 
popędem, nie myśląc o następstw ach swych czynów. Jedne­
go dnia bardzo dobrze odpowiada w szkole, na drugi 
dzień nic nie umie, bo uwaga jej została zaabsorbow aną 
przez co innego. Nauczyciele po większej części uważa­
ją  ją  za głupie dziecko. Krewniak jej, chłopiec 7-letni, 
objaw ia podobne cechy. Męczy się prędzej od innych 
dzieci swego wieku, w stanie zaś zmęczenia jest popędli- 
wy, kłótliwy, a czasem dokuczliwy dla swych towarzyszy. 
Uwaga jego w szkole jest zawsze rozproszona, a chociaż 
w niektórych kierunkach okazuje wyhitne zdolności, nie 
umie zupełnie skupić umysłu na  jednym przedmiocie. Na­
uczyciele nazyw ają go „szczególnein“ dzieckiem, osłania­
jąc tym  wyrazem swą nieświadomość co do przyczyn, 
które czynią chłopca innym niż jego rówieśnicy.

III.

Niedostateczne odżywianie nie jest jedynem  źródłem 
zmęczenia mózgu w dzieciństwie. Gdy energia komórek 
mózgowych jest zużywana zbyt szybko skutkiem nadm ier­
nej pracy, zmartwień lub podniecenia jakiegokolwiek ro ­
dzaju, mamy też same niepomyślne następstw a. Niejeden 
powie, że te przyczyny zmęczenia są obce dzieciństwu, 
tem u złotemu wiekowi życia, wolnemu od strasznego p rą ­
du walki o byt, której żaden osobnik nie ujdzie w życiu 
późniejszem. Jeżeli jednak nasze dzieci nie są niepoko­
jone przez zagadnienia życiowe, towarzyskie i pieniężne, 
są one przecież w wielu domach i szkołach poddane bez­
ustannem u podnieceniu, które jest równie wrogie dla p ra­
widłowego rozwoju i hygieny systemu nerwowego, jak 
zamęt stosunków towarzyskich lub naw ał interesów. Zgod­
nie z amerykańską m odą w wielu domach już dzieci kil- 
komiesięczne przepędzają większą część dnia w towarzy­
stwie starszych członków rodziny. Goście zawsze stara ją  
się widzieć dziecko, nosić je, pieścić lub drażnić w różny 
sposób, aby zobaczyć, jak  się wobec tego zachowa. Mało 
osób pojmuje, jak takie postępowanie zużywa nerwową 
siłę niemowlęcia. Niech jednak osoba starsza wyobrazi 
sobie, że otaczający bezustannie koło niej się kręcą, że ją  
bujają i głuszą, że wykonywają dla jej rozrywki najroz­
maitsze gesty i wygłaszają coraz to inne słowa. O ileż 
więcej to musi męczyć m ałe dziecko, dla którego te rze­
czy są nowe i obce, a tern samem wywołują silne wzru­
szenia strachu, ciekawości lub gniewu, przez co zużywają 
żywotność plastycznego i niedojrzałego mózgu!

W  niektórych domach jest zwyczajem zachęcać do 
drażnienia dziecka osoby, których to dziecko się boi; ciż 
sami rodzice dziwią się później, że dzieci ich są ofiarami 
silnego strachu, który niszczy energię i zmniejsza przy­
jemność i pożytek życia.

Nietylko przejścia z nieznajomymi są nadzwyczajnie 
męczące dla dzieci, ale doświadczenia z rodzicami i ro­
dzeństwem są często rów nie przykre. Małe dziecko jest 
często1 uważane za zabawkę dla rozrywki starszych, skut­
kiem czego jest drażnione i męczone w różny sposób, 
gdyż jego odpowiedzi są tak  nowe i zabawne. W prawdzie 
rodzice nie nazywają tego postępow ania dręczeniem, ale 
nie jest ono czem innem z punktu widzenia dziecka. Nie­
dawno autor byt świadkiem sceny, która może być uwa­

żana za typową. Małe dziecko nie mogło znieść, gdy do­
tykano jego noska i starało się wszelkimi sposobami przed­
miot taki od siebie usunąć. Ruchy jego były naturalnie 
bardzo zabaw ne dla dorosłych; często więc ktoś umyślnie 
zbliżał palec lub jakiś przedmiot do jego delikatnego or­
ganu powonienia, aby tylko zobaczyć, jak maleństwo po­
ruszało rękami, głową i calem ciałem, chcąc unikać nie­
miłego wrażenia. Raz starsza kobieta, którą wiek powi­
nien był nauczyć większego rozsądku, drażniła tak dziecko 
przez 2 — 3 m inut i doprowadziła je  w końcu do osta­
tecznego zmęczenia. Gdy wreszcie dziecko zaczęło krzy­
czeć, schwycono je na  ręce, podniesiono w gói'ę i spuszczo­
no napow rót, a przytem mówiono do niego ostrym to ­
nem. Ten gwałtowny środek uspokoił dziecko chwilowo, 
ale następstwem  jego było późniejsze zmęczenie, obja­
wiające się w tern, że dziecko krzyczało zawsze przed 
zaśnięciem. Jeżeli pomyślimy, że podobno rzeczy pow ta­
rzają się codziennie przez cały okres pierwszego dzieciń­
stwa, draźliwość i grymasy dzieci starszych są poczęści 
usprawiedliwione.

Mieliśmy sposobność obserwować uważnie wpływ, 
jaki wywierała na  m ałe dziecko H. pew na dam a o prze­
nikliwym nerwowym głosie i bardzo nerwowej twarzy, 
choć skądinąd osoba godna szacunku. Gdy tylko zoba­
czyła m ałą H., nalegała, aby dano jej dziecko; sądziła, 
że najlepszym rodzajem rozrywki jest ściskać je, bujać, 
głaskać, klepać i robić jaknajwięcej hałasu. Pól godziny 
takiego postępow ania w ystarczało, aby zmęczyć H. na ca­
ły dzień, a wówczas całe usposobienie małej się zmienia­
ło; ze szczęśliwego, dobrego dziecka staw ała się skłonną 
do gniewu i niezadowoloną ze swych' zwykłych przy­
jemności.

Rodzice nerwowi i drażliwi w ytw arzają też same 
właściwości w swych dzieciach, gdyż samo obcowanie 
z dziećmi wpływa na nie pobudzająco i wprow adza 
w stan chronicznego zmęczenia. Niektórzy rodzice np. 
są zdolni męczyć swe dzieci przez ciągłe rozkazy i zaka- 
zy, wywołujące wzruszenia, które zużywają szybko ener­
gię mózgu; nieposłuszeństwo, ta nieuleczalna w ada nie­
których dzieci, jest często wynikiem zmęczenia nerwo­
wego.

W  wielu znów domach dzieci starsze unieszczęśli- 
wiają młodsze rodzeństwo. Znamy rodzinę, gdzie jest tro­
je  dzieci, z których najmłodsze liczy około dwóch lat ży­
cia. Starsze znajdują przyjemność w drażnieniu małej 
siostrzyczki, bo bawią się doskonale objawami jej złości. 
W ystarczy raz jeden to widzieć, aby pojąć jasno, że tym 
sposobem zaszczepiają się dziecku złe skłonności. Mając 
lat dwa, dziewczynka jest już poprostu nieznośna, gdyż 
w pada w największą pasyę z powodu każdej drobnostki, 
k tóra się jej nie podoba. Zachowanie się starszych dzie­
ci doprowadza ją  do stanu ciągłego zmęczenia, a ruchy, 
wykonywane w tych warunkach, wytwarzają przyzwyczaje­
nia, które określają charakter.

Złe skutki nadmiernego pobudzania są widoczne tak­
że w usiłowaniach rodziców i nauczycieli, aby możliwie 
przyśpieszyć rozwój umysłowy dzieci, pozostających pod 
ich opieką. Uważają za pożądane, aby już ó-letnie dziec­
ko zabierało się do nauki i pracowało bez wytchnienia 
przez cały szereg łat, póki nie skończy edukacyi. Wielu 
uważa za szczęście przedwczesną dojrzałość dziecka, obja­
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wiającą się postępam i w nauce; dziecko więc musi sie­
dzieć cicho i uczyć się zamiast być samodzielnem i czyn- 
nem w  zabawie.

W  szkole zmuszają dziecko do występowania przy 
starszych, deklamowania itp., co wszystko jest nadmier- 
nem pobudzaniem, a tem  samem męczy łatw o. Nauka 
pokazuje, że nadm ierna szybkość rozwoju bywa osiągana 
tylko kosztem zdrowia umysłowego i nie dozwala na  doj­
ście do najwyższych, ostatnich celów. Nauka zapewnia 
nas, że zbyt wczesne i szybkie zorganizowanie systemu 
nerwowego przez sztuczne pobudzenia lub wpływy wy­
chowawcze powoduje ostatecznie powstrzymanie wzrostu. 
Przedwczesność rozwoju wywołuje zwykle mierność, jeśli 
nie co gorszego. Faktem  znaczącym jest, że rasy, które 
rozwinęły się najwcześniej, były ostatecznie najmniej inte­
ligentne i zdolne do postępu tak, iż zbliżają się one naj­
bardziej do niższych stadyów życia zwierzęcego, na któ­
rych młode już w chwili urodzenia posiadają prawie 
wszystkie zdolności osobników dojrzałych: Ęwychowanie, 
warunkujące dalszy rozwój, w małym tylko stopniu jest 
u nich możliwe. Można się więc obawiać, czy sztuczne 
przyśpieszanie rozwoju dzieci nie obniża ich ostatecznego 
wzrostu tak fizycznego, jak umysłowego.

Luźne kartki.

Nauczanie dzieci niezdolnych w Berlinie. W krótce 
w Berlinie wejdzie w życie projekt zorganizowania oso­
bnych oddziałów dla dzieci, które ze względu na wiek 
powinny według obowiązującego przymusu szkolnego 
uczęszczać do szkoły, lecz nie są zdolne zadośćuczynić wy­
maganiom, stawianym  ich rówieśnikom. W  końcu roku 
przeszłego zatwierdzono następującą ustawę tych „klas dla 
niezdolnych“:

1) Dzieci, należące do danej gminy szkolnej, które 
z powodu braków fizycznych lub umysłowych nie będą 
mogły podołać zwykłemu programowi, powinny otrzymy­
wać naukę w klasach dodatkowych. Nauczanie to zale­
żnie od stopnia zdolności danego dziecka jest tak prow a­
dzone, iżby po pewnym czasie mogło ono wejść do szko­
ły, albo też musi zupełnie wystarczyć uczniowi, zastępu­
jąc mu szkołę.

2) Dzieci, które czasowo lub stale nie mogą uczyć 
się według przepisanego program u, powinny być przed­
stawione inspektorowi szkół w danej gminie. O potrzebie 
ich przyjęcia do klasy specyalnej decyduje inspektor, dy­
rektor szkoły i lekarz szkolny; w niektórych razach wzy­
wani są nauczyciele z głosem doradczym.

3) Dzieci, zaliczone do specyalnego nauczania, będą 
podzielone na grupy; każda taka grupa składa się najwy­
żej z 12 uczniów i ma osobnego nauczyciela. To rozse- 
gregowanie uczniów dokonywa się na pewien czas okre­
ślony, przyczem uwzględnia się stopień zdolności dziecka 
i odległość jego mieszkania od szkoły, w której m a się 
odbywać wykład dla niezdolnych —  na lekcye te  bowiem 
przeznaczają się osobne pokoje przy istniejących już szko­
łach gminy. Grupa dzieci niezdolnych uważa się za kla­

sę danej szkoły, dyrektor m a nad nią takież praw a, jak 
nad innemi klasami, a wszystkie dzieci są zapisane jako 
uczniowie szkoły.

4) Nauczanie dodatkowe obejmuje w zasadzie 12 go­
dzin tygodniowo, więc przeciętnie dwie godziny dziennie. 
W  skład jego wchodzi: religia, język ojczysty, nauka o rze­
czach, kaligrafia i arytmetyka, a w niektórych razach p ra ­
ca ręczna dla chłopców (slójd) i robótki kobiece dla dziew­
cząt. Szczególny nacisk się kładzie na poglądowość nau­
czania. Oprócz wymienionych przedmiotów, których uczą 
się oddzielnie, dzieci niezdolne według porady nau­
czyciela i wskazówek inspektora szkół należą do niektó­
rych lekcyi w szkole np. do rysunków, gimnastyki, śpie­
wu itp.

5) W końcu każdego półrocza nauczyciel zdaje inspek­
torowi raport co do postępów powierzonych sobie dzieci, 
wyrażając opinię, czy mogą one już powrócić do klasy. 
Ostatecznie rozstrzyga tę kwestyę inspektor szkolny, który 
w razie potrzeby bada osobiście rozwój umysłowy dzieci 
w oddziałach dodatkowych.

6) Nauczyciele Idas specyalnych są mianowani przez 
radę szkolną na przedstawienie inspektora szkól. Nau­
czyciel taki pobiera prawem  przepisaną pensyę nauczycie­
la ludowego i jest obowiązany prócz nauczania dzieci nie­
zdolnych udzielać lekcyi w innych klasach szkoły, nie ma 
mieć jednak więcej pracy nad 24 godzin tygodniowo. Za 
swoją pracę w oddziale niezdolnych otrzymuje dodatek do 
pensyi w ilości 300 marek rocznie.

Zbieranie marek pocztowych należy do upodobań 
tak często spotykanych wśród młodzieży, że i dla naszych 
czytelników nie bez interesu będą uwagi, które w tym 
przedmiocie wypowiada Franciszek Lirngiebel, pedagog 
z Bostonu.

Gromadzenie rozmaitych przedmiotów sięga swym 
początkiem niepamiętnych czasów. Człowiek przedhisto­
ryczny zbierał kamienie, muszle, kości i inne rzeczy, któ­
re składał w jaskiniach; dzisiejsi indyanie zbierają skalpy 
i inne trofea z wojny lub polowania i wystawiają je, jako 
dowody swej waleczności; człowiek cywilizowany zbiera 
też przedmioty rzadkie i piękne, dla otrzymania których 
poświęca wiele czasu, pracy i pieniędzy. Numizmaty, drze­
woryty, obrazy, rzadkie wydania książek, ceramiki, japońsz- 
czyzna, autografy, minerały, rośliny należą do tych rzeczy, 
za któremi ubiegają się ludzie często nie z powodu ich 
rzeczywistej wartości lub z powodu wiedzy, którą można 
zdobyć przez porównywanie różnych okazów danej kolek- 
cyi, lecz poprostu, aby mieć te przedmioty i aby mieć ich 
więcej od innych zbieraczy.

W dzieciach skłonnność do gromadzenia kolekcyi 
jest bardzo silną i powinna być tak pokierowaną, iżby od 
zbierania pudełek i guzików zwróciła się na przedmioty 
ważniejsze. Należy zachęcać do zbierania okazów ze świa­
ta  mineralnego, roślinnego i zwierzęcego i tak pracy tej 
przewodniczyć, iżby zbiory te były tworzone starannie 
i inteligentnie i nie wzbudzały popędu do niszczenia. By­
wają chwile, gdy chłopiec chce zbierać takie rzecy, które 
bezpiecznie może chować do kieszeni i wymieniać z kole­
gami. Do takich należą marki pocztowe. Skoro ta go­
rączka dziecko ogarnie, należy zainteresowanie do marek 
wyzyskać w celu udzielenia niektórych wiadomości z geo­



Ae 2. PRZEGLĄD PEDAGOGICZNY. 19.

grafii politycznej. Dziecko może dowiedzieć się przy tej 
okazyi czegoś o miejscowości, rządzie, języku, monecie 
i produktach obcych krajów. Na niektórych markach Sta­
nów Zjednoczonych są portrety osobistości historycznych np. 
W aszyngtona, Jeffersona, Lincolna, Garfielda, Franklina, 
Granta, Scotta itp.; na innych obrazy mitologiczne i ale­
goryczne np. Cerera, Minerwa, Hebe itd. Na niektórych 
m arkach znajdujemy typowe obrazy kraju, z którego po­
chodzą np. na marce z Kongo — polowanie na słonie, 
z Egiptu— sfinks i piramida, z Honolulu— krajobraz, z Bo­
liwii— wulkan, z północnej Afryki — wielbłąd; na markach 
greckich, umyślnie przygotowanych na uroczystość wzno­
wienia gier olimpijskich znajdujemy obrazy Partenonu 
i starożytnej Olimpii. Na marce z Newfoundland jest obra­
zek foki, psa lub ryby; na peruwiańskiej — lama, na libe- 
ryjskiej—słoń, hipopotam lub drzewo daktylowe, na gwa­
temalskiej —  papuga, na australijskiej —  strus, kangur lub 
łabędź. Monarchie dają na m arkach portre t swego wład­
cy lub herb państw a. Studyowanie m arek pocztowych dać 
może wyobrażenie o rządzie danego kraju, nauczyć paru 
wyrazów jego języka i powiedzieć coś o wartości używa­
nej monety.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

— W  „Przeglądzie katolickim “ znajdujem y następującą infor- 
macyę: „Od la t dawnych już Jego A rcypasterska Mość ks. Popiel, 
w ogólnej swej trosce o zabezpieczenie nauczania religijnego w za­
kładach naukowych, s ta ra ł się zadośćuczynić potrzebom młodzieży 
katolickiej, uczęszczającej do kilku średnich zakładów naukowych 
miasta W arszaw y, w których, dla braku etatów  dla nauczycieli re- 
ligii, młodzież pozbawiona była możności nabycia znajomości zasad 
swej religii i otrzym yw ała dyplomy bez egzaminu i stopnia z reli- 
gii. Ponowione w tym względzie staran ia  Najdostojniejszego Arcy- 
pasterza  odniosły w roku ubiegłym ten skutek, że—jak  się dowiadu­
jem y ze źródła najpoważniejszego— od nowego roku gimnnzyum VI 
męskie i III żeńskie pozyskają p refek ta“.

— P . M inister oświecenia zatw ierdził ogólne zasady wykładu 
gospodarstwa wiejskiego w szkołach elem entarnych, opracowane przez 
■osobną komisyę.

— Przy zarządzie kolei nadw iślańskich ma być otw arta szkoła  
telegraficzna, na zasadzie przepisów, wydanych poprzednio dla tego 
rodzaju zakładów kolejowych przez ministeryum komunikacyi, oraz 
departam ent kolejowy. Zadaniem szkoły ma być przysporzenie ko­
lejom skarbowym pracowników, których brak  szczególnie na liniach 
petersburskiej, oraz byłej terespolskiej w dalszym ciągu je s t obser­
wowany. N a obu tych kolejach w akują obecnie 23 posady tele­
grafistów.

— Gazety petersburkie donoszą, że w ministeryum oświaty 
rozpatryw any je s t obecnie pro jekt utworzenia  przy kancelaryach wszyst­
kich okręgów naukowych, nie w yłączając warszawskiego, oddziel­
nych biur inform acyjnych  dla nauczycieli poszukujących posad i in­

nych odpowiednich swemu powołaniu zajęć.
—  Z ja z d  k ierow ników  średnich i  n iższych s zk ó ł technicznych  oraz

rzem ieślniczych odbędzie się 15 (27) lutego r. b. w Petersburgu; 
referaty  najpóźniej nadesłane być winny na 15 (27) stycznia. Orga­
nizatorowie zjazdu wyliczyli tem aty, które przedew szystkiem  należy 
uwzględnić w referatach. Zawarte tam  je s t miej więcej wszystko: 
urządzenie szkoły, kwestye pedagogiczne, wiek uczniów, egzaminy 
i repetycye, podręczniki, wpisy, dyscyplina szkolna, praw a uczniów 
kończączych, udział stowarzyszeń i gmin w kw estyach zapomóg dla 
szkół i dla uczniów, mieszkania dla uczniów i t. d. W yliczenie te ­
matów ma charak ter przypomnienia nie zaś ograniczenia, gdyż 
wszelkie inne przedmioty, m ające związek ze średniem i niższem wy­
kształceniem  technicznem mogą być przedmiotem obrad. Główmy

cel zjazdu polega na tem, że inicyatorowie i kierownicy wyżsi p ra­
gną się porozumieć z wykonawcami. Kilkoletnia praktyka dostar­
czyła wielu wskazówek, dziś więc można i należy zastanowić się 
nad tem, co zmienić wypada, co wprowadzić, a  co usunąć.

— Z powodu świeżo zaszłej śm ierci ministra oświaty hr. D e- 
iianowa, pisma rosyjskie zastanaw iają się nad ostatnią p racą  przez 
zm arłego podjętą W kw estyi reformy programów gimnazyalnych. Nowe 
zasady wykładu zostały już wypracowane przez komisyę i spo­
sobem próby zastosowane w okręgu petersburskim  z począt­
kiem r. b.

„Jednocześnie z wprowadzeniem nowych programów w okrę­
gu petersburskim —pisze „Now. w r.“—ministeryum oświaty powoła­
ło  w r. z. komisyę dla rozw ażenia tychże programów, celem zasto­
sowania ich w calem  państwie. P rzed  świętami Bożego N arodze­
nia komisya zdążyła przejrzeć program y języka rosyjskiego, hist.o- 
ry i i m atematyki.

„Zmiany te są gruntowne. Co do języków' starożytnych, za 
główne zadanie uznano odczytywanie autorów i tłumaczenie ich na 
język  rosyjski, gram atyce zaś poświęcono miejsce drugorzędne; bę­
dzie też ona teraz  w ykładana jedynie w zakresie niezbędnym do 
osiągnięcia celu głównego. N ajw ażniejszą wreszcie reform ą je s t tu 
zupełne skasowanie t. zw. extemporalia, m ających charak ter nie dy­
daktyczny, lecz egzam inacyjny: zastępują je  ćwiczenia piśmienne 
w klasie, dokonywane z pomocą podręczników i ze współudziałem 
czynnym samego nauczyciela.

„Co do języka rosyjskiego, oprócz skróceń (zw łasza w zakre­
sie języka starosłowiańskiego), dokonano nowego podziału m aterya- 
łu  szkolnego pomiędzy klasy i zwrócono uwagę na ćwiczenia piś­
mienne. N aukę języka cerkiewno-słowiańskiego ujęto w odpowie­
dnie formy, których potrzebę oddawna odczuwano, zarówno wskutek 
braku odpowiednich podręczników, ja k  i z powodu upodobania prze­
sadnego w szczegółach, dostrzeganego w niektórych, zw łaszcza mło­
dych nauczycielach. Zwrócono nadto uwagę na przywrócenie poga­
danek  literackich, które m ają znaczenie nietylko ogólno kształcące, 
lecz i sp rzy ja ją  gruntownemu poznaniu doborowych utworów litera­
tu ry  klasycznej.

„W  program ach historyi i geografii również poczyniono zna­
czne skrócenia, dzięki czemu nauka mniej obciąża dziś pamięć ucz­
niów. W  m atem atyce i iizyce zmieniono podstawowa stronę teore­
tyczną wykładów i zalecono nauczycielom przechodzenie lekcyi 
z uczniami w klasie, zw łaszcza w klasach niższych“.

Te właśnie nowe program y są obecnie roztrząsane w komisyi, 
jako  zalecone do wykonania we w szystkich okręgach naukowych.

—  W  sprawie projektow anej w K ielcach szkoły górniczej 
zabrał głos w „Now. w r.“ prezydent kielecki, odpierając zarzuty 

dziennika petersburskiego.

„Miasto Kielce—pisze prezydent— które w la tach  1816—1826 
m iało  akademię górniczą, znajduje się w środku okręgu górniczego 
zachodniego, którego zarząd mieści się w Suchedniowie; miasto wy­
stąpiło  z podaniem o utworzenie szkoły średniej 4-klasowej góm i- 
czo-technicznej typu IV-go. W edług etatów szkół przemysłowych 
z d. 26-go czerw ca 1889-go r., w ydatki na utrzymanie szkoły, po­
siadającej 160-iu uczniów (po 40-tu w klasie), wyniosą rs. 25,583 
rocznie. Otóż wpisowe uczniów sturublowe i roczna zapomoga miej­
ska rs. 9,000 czynią skromną prośbę m iasta najzupełniej wykonal­
ną. Dodać też należy, iż na raporcie najpoddańniejszym gubernatora 
kieleckiego z r. 1895-go, p rzy  ustępie, uzasadniającym , iż założenie 
w K ielcach średniej szkoły górniczej będzie potężnym bodźcem do 
oświaty i krzewicielem wiedzy, Jego Cesarska Mość N ajjaśniejszy  
P an  raczy ł napisać: „Jestem  p rzeko n a n y“. Komitet ministrów na po­
siedzeniu d. 3-go czerwca, po wysłuchaniu rzeczonego raportu, mię­
dzy innemi uchwalił: zawiadomić o takiej uwadze N ajw yższej mini­
steryum  oświaty, które znowu, za pośrednictwem kuratora okręgu 
w arszawskiego, zwróciło się do gubernatora kieleckiego z zapyta­

niem co do możliwości urzeczywistnienia p rojektu“.
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c) Egzaminy, dyplomy i świadectwa, czas trwania 
studyów i t. p. Ażeby student nie uczył się wyłącznie 
tylko na egzaminy, w ypada umysł jego oswobodzić od 
zmory corocznych, kursowych egzaminów promocyjnych, 
a przez to skieruje się go ku przedmiotom, odpowiadają­
cym jego skłonnościom lub jego specyalności. By jednak­
że studenta, dążącego do otrzymania dyplomu państwowe­
go, nie narażać na m arnow anie czasu, lub na zupełne 
zboczenie z drogi obranej, byłoby właściwem, nie czekać 
z egzaminem (na wzór niemiecki) do samego końca stu­
dyów, lecz rozdzielić egzamin dyplomowy na dwie części, 
zdawane w różnych okresach czasu. Pierwszy egzamin, 
po przebyciu połowy czasu studyów, czyli po 2-cli latach, 
obejmowałby wszystkie nauki ogólne i zasadnicze, a więc 
np. inżynier-mechanik zdawałby ten egzamin z m atem a­
tyki w  całym zakresie program u, z mechaniki, nauki w y­
trzymałości m ateryałów, fizyki, chemii i t. p. Drugi egza­
min, czyli właściwy egzamin dyplomowy, zdawany nie­
zwłocznie po ukończeniu studyów, obejmowałby przed­
mioty fachowe, objęte programem, oraz dodatkowo przed­
mioty z obranej przez studenta specyalności.

Analogiczny system egzaminów stosowano oddaw na 
z pożytkiem na wydziale lekarskim uniwersytetów nie­
mieckich: pierwszy egzamin, t. z. pliysicum , drugi zaś pań ­
stwowy, dający prawo praktyki lekarskiej. (Pomijamy 
egzamin trzeci, doktorski, jako nie będący niezbędnym do 
zdobycia praw a praktyki, a dający tylko ty tu ł naukowy 
doktora).

Powodzenie tego systemu egzaminów i względnie, 
niewielka ilość studentów odpadających, jest wskazówką, 
iż system podobny mógłby z korzyścią znaleźć zastosowa­
nie w politechnice warszawskiej.

d) Czas trwania studyów. Kurs nauk, niezbędny dla 
otrzymania dyplomu państwowego na inżyniera łącznie 
z egzaminem, nie powinien przekraczać okresu czterolet­
niego. Wykształcenie; dzisiejsze, zwłaszcza kurs szkoły 
średniej, zabiera już tyle lat życia młodzieży, iż wypada 
starać się o możliwe skrócenie ogólnego czasu nauk — 
o możliwie wczesne skierowanie młodzieńca do pracy pro­
dukcyjnej. Doświadczenie licznych politechnik wykazuje, 
że kurs 4-ro Jetni umożliwia już w zupełności należyte 
wykształcenie fachowe inżyniera. Z drugiej jednak strony, 
przy dzisiejszym rozwoju techniki, wobec rozległego obsza­
ru  wiedzy, niezbędnej dla inżyniera i t. p., kurs krótszy, 
niż czteroletni, nie dawałby rękojmi dostatecznego przy­
sposobienia, zwłaszcza przy uwzględnieniu tej okoliczno­
ści, że dzisiejsze gimnazyum klasyczne daje uczniowi m a­
ły zasób wiedzy ż dziedziny nauk ścisłych i przyrodni­
czych.

e) Kwalifikacye kandydatów. Politechnika powinna 
uzupełnić na pierwszych kursach te braki w wykształce­
niu ucznia, a program  jej powinien się liczyć z tym nie­
zupełnie wystarczającym zapasem wiedzy ścisłej u kandy­
datów. Jeżeli zaś program  politechniki uwzględni należy­
cie ten stan rzeczy, to egzaminy wstępne do politechniki 
dla uczniów, posiadających świadectwo dojrzałości z gim­
nazyum, są zupełnie zbyteczne. Jakiż cel zresztą mieć

mogą dwa tuż po sobie następujące egzaminy: dojrzałości 
w  gimnazyum lub szkole realnej i wstępny w politechni­
ce, jeżeli uczeń nie ma czasu na rozszerzenie swej wie­
dzy w okresie między tymi dwoma tuż po sobie następu­
jącymi egzaminami? Egzamin drugi w zasadzie nie powi­
nien wykazać innych rezultatów, jak  pierwszy. I tu  nie­
chaj nam  będzie wolno powołać się na praktykę szkól 
niemieckich, w których patent gimnazyalny daje bezpo­
średnie praw o w stępu do wyższego zakładu.

Jeżeli politechnika warszawska ma przynieść prze­
mysłowi krajowemu jaknajobfitsze korzyści, to po za stu ­
dentami, dążącymi do otrzymania dyplomu państwowego, 
powinna ona być jeszcze przystępną i dla ludzi, nie za­
mierzających nabyć żadnych praw  państwowych przez 
swoje studya, a dążących jedynie do nabycia lub rozsze­
rzenia posiadanej wiedzy technicznej, lub wreszcie do wy- 
specyalizowania się wyłącznie tylko w pewnym kierunku.

A więc technik—naw et inżynier skończony, chociaż­
by już po dłuższej praktyce, niechaj m a możność słucha­
nia niektórych wykładów, lub pracowania w laborato- 
ryach, av celu uzupełnienia swej wiedzy w  kierunku, 
w którym odczuwa braki, lub w specyalności. ku której 
zamierza się skierować.

Dla wszystkich tych kategoryj hospitantów, w prze­
ciwstawieniu do właściwych studentów, ustaw a politech­
niki nie przepisywałaby żadnych przedmiotów obowiązko­
wych, ani żadnych egzaminów, natom iast też studyum ta ­
kie nie dawałoby żadnych praw  państwowych.

Im szerzej politechnika otworzy swe podwoje dla 
wszystkich, łaknących wiedzy technicznej, tern większe 
i wszechstronniejsze przyniesie ona korzyści przemysłowi, 
krajowi i państwu. Warunkiem przystępności zaś będzie 
z natury rzeczy możliwie nizka oplata kursowa dla stu­
dentów właściwych, oraz możność opłacania kwot, W przy­
bliżeniu proporcyonalnych, za oddzielne wykłady i ćwi­
czenia dla hospitantów.

f)  Prawa zdobywane przez studya w politechnice. S tu­
dent, nie zdający egzaminu dyplomowego, lub hospitant, 
może przystępować do egzaminów z oddzielnych przed­
miotów i powinien otrzymywać świadectwa z tych przed­
miotów, z których zdał egzamina, nadto świadectwo, że 
słuchał wykładów lub odbywał ćwiczenia naw et z tych 
przedmiotów, z których egzaminów wcale nie zdawał.

Świadectwa podobne, nie dająć żadnych praw, ani 
żadnych stopni naukowych, torowałyby jednak drogę ta ­
kim słuchaczom politechniki w dalszej ich pracy w prze­
myśle.

Dla geometrów, techników melioracyjnych i t. p., 
oddzielne1 program y normowałyby i stopień wykształcenia 
przedwstępnego, i czas trw ania ńauk, i przedmioty obo­
wiązkowe: 1 ■ ■'

1 Świadectwo złożonego egzaminu dyplomowego po­
winno uczniom politechniki warszawskiej dawać pełne p ra­
w ą panśtwoWe- i stopnie naukowej a" więc np. i ty tu ł in- 
żynierń;: i prawo do 'służby państwowej! Gdyby bowiem 
politechnika • warszawska praw  takich nie nadaw ała, to 
stroniłaby od niej młodzież, dążąc raczej do zakładów,
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w których zdanie egzaminów, pozyskanie owych praw  za­
pewnia.

Wyluszczywszy tak zasady pożądanego ustroju poli­
techniki warszawskiej, wypadałoby z kolei przystąpić do 
szczegółowego rozpatrzenia pożądanych programów dla 
oddzielnych wydziałów, ilości katedr i laboratoryów, licz­
by godzin wykładowych każdego przedmiotu, oraz liczby 
godzin, na rysunki i ćwiczenia laboratoryjne przeznaczo­
nych, wreszcie z osnutych tak program ów należałoby do­
piero obliczyć koszta założenia i etaty roczne.

Ale opracowanie wszystkich tych szczegółów wyma­
ga sporo pracy i czasu.

Z drugiej znów strony sprawa zasadniczego zadecy­
dowania bytu i ustroju politechniki warszawskiej jest tak 
pilna i nie cierpiąca zwłoki, że komisya warszawskiego 
oddziału Towarzystwa popierania rosyjskiego przemysłu 
i handlu, zajmująca się opracowaniem memoryału w tej 
■sprawie, uważa za właściwe przedstawić Waszej Książęcej 
-Mości tymczasem tę pierwszą, zasadniczą część m emorya­
łu, odkładając przedstawienie drugiej części do czasu, gdy 
zebrane dane pozwolą szczegółowo opracować projekt 
program u i etatu politechniki.

D o d a t k i  d o  m e m o r y a ł u .

Aneks I .  Dane statystyczne, co do obszaru (w wior­
stach kwadratowych) zaludnienia obszaru roli uprawnej, 
rozdziału ludności na wiorstę kw adratow ą powierzchni 
wogóle, oraz na dziesięcinę roli uprawnej dla oddzielnych 
gubernii Rosyi Europejskiej, oraz Królestwa Polskiego, 
procent ludności rolniczej i przemysłowej w Rosyi Euro- 
ropejskiej i Królestwie i podobne dane dla niektórych 
państw  zagranicznych, jak Austro-Węgier, Niemiec, Fran- 
cyi, Wielkiej Brytanii i Wioch. Do tego dodano 2 plansze 
rysunków, przedstawiających graficznie stosunki zasadni­
cze, objęte tabelami. Aneks ten wykazuje znaczne prze­
ludnienie Królestwa, a zwłaszcza przeciążenie roli ludno­
ścią rolniczą.

Aneks I I .  Zestawienie porównawcze składu chemicz­
nego węgla z różnych kopalni zagłębia Dąbrowskiego 
i Donieckiego, oraz rud żelaznych tychże okręgów, wresz­
cie kosztów produkcyi surowca z tychże rud. Do tego 
dodano 2 plansze rysunków, przedstawiających graficznie 
skład chemiczny i koszta produkcyi. Aneks ten wykazu­
je, że węgiel dąbrowski posiada o 2 % mniejszą wartość 
opalową, że się nie koksuje, że rudy dąbrowskie są znacz­
nie uboższe w żelazo w porównaniu z krzyworoskieini, 
wreszcie, że koszta produkcyi są znacznie większe, wogó­
le tedy, że przemysł polski znajduje się w znacznie tru ­
dniejszych warunkach naturalnych.

Aneks II I .  Zestawienie porównawcze cen ważniej­
szych m ateryałów surowych dla okręgów przemysłowych 
Królestwa i Cesarstwa. Aneks ten wykazuje, że prawie 
wszystkie materyały surowe są u nas droższe, że więc 
przemysł nasz znajduje się w trudniejszych warunkach, 
a jako taki, musi stosować doskonalsze metody fabrykacyi 
i potrzebuje większej liczby zdolnych techników, których 
spodziewa się od politechniki miejscowej.

Aneks IV .  Dane statystyczne, zebrane specyalnie 
dla memoryału z różnych okręgów przemysłowych Króle­
stwa, a dotyczące ilościowego stosunku kierowników fa­
brycznych: z wyższem wykszalceniem technicznem, otrzy- 
manem w zakładach rosyjskich, z takiemże wykształce­
niem zagranicznem, wreszcie bez wyższego wykształcenia, 
dalej stosunek liczby krajowców do obcych poddanych 
i t. d. Aneks ten wykazuje dotkliwą potrzebę zastąpie­
nia licznej falangi techników zagranicznych lub zagranicą 
wykształconych przez techników krajowych, więc znów 
potrzebę politechniki miejscowej.

Aneks V. Dane statystyczne, zebrane z 25-ciu za­
kładów naukowych technicznych, t. j. z 10-ciu zakładów 
w Cesarstwie i z 15-tu zakładów zagranicznych, a doty­
czące ogólnej liczby studentów, liczby studentów polaków 
i studentów polaków z Królestwa, rozdział studentów po­

laków na oddzielne wydziały, wysokość opłat (wpisów  
i t. p.). oraz koszt ogólny (średni) utrzymania studenta 
W danym zakładzie.

Wnioski zasadnicze z tego aneksu objęto inemorya- 
łem, a aneks ten dowodzi nietylko potrzeby politechniki 
miejscowej, lecz nadto daje pewność, że politechnika ta ­
ka odrazu może mieć poddostatkiein studentów czyli mo­
że spełniać należycie swe przeznaczenie, a wreszcie daje 
wskazówki, jakie wydziały politechniki liczyćhy mogły na 
największy zastęp słuchaczy.

Aneks VI. Dane statystyczne, dotyczące produkcyi 
rocznej przem ysłu Królestwa Polskiego, z rozdziałem na 
grupy zasadnicze, w celu wykazania, jakie wydziały poli­
techniki są potrzebą najpilniejszą.

Dzieci w literaturze polskiej.

Wychowanie fizyczne w dziełach Ignacego Krasickiego.

Spraw a fizycznego rozwoju młodzieży żywo zajmo­
wała pedagogów XYIII-go w., a z dzieł specyalnych prze­
dostaw ała się z łatwością do literatury ogólnej. Krasicki 
w swych pismach poświęca jej kilka zwięzłych lecz zna­
miennych ustępów. Najobszerniejszy z nich znajdujemy 
w liście o edukacyi do ks. Sapieżyny; inne mieszczą się 
w Panu Podstolim i Przypadkach Mikołaja Doświadczyń- 
skiego.

Odnośnie do wychowania fizycznego wyróżnia Kra­
sicki trzy rzeczy, na które winna być zwrócona uwaga 
wychowawcy: zdrowie, moc i ukladność. „W obejściu się 
z dziecięciem — mówi w liście do ks. Sapieżyny — co do 
zdrowia dwojaka powinna być uwaga: jak z slabem po­
czynać, żeby je  wzmocnić; jak z mocnem i czerstwem, że­
by je w tej mierze utrzymać. Obadwa te  względy jeden 
powszechny a prosty sposób skutecznie zastępuje, a ten 
jest, iżby pieszczotą lub zbyt wykwintnym sposobem działa­
nia nie grzeszyć. Troskliwość rodzicielska więcej czasem 
postrzega, niż je s t w istocie: stąd lekarstw, prezerwatyw 
zbyt częste używanie, slabiące siły dziecinne, i przyzwy­
czajające nadal do zbytniej ochrony... Żarłoczność w dzie­
cięciu trzeba uskramiać, ale go też do zbytniej wstrzemię- 
źliwości nie naglić, i owszem tak miernem używaniem do 
rozmaitości potraw  lub napojów przyzwyczajać, iżby ża­
dna rzecz w dalszym wieku nie była mu nową, a przeto 
mogącą czynić odrazę lub uszkodzenie“.

Jest to zapewne bardzo optymistyczny pogląd, zwła­
szcza jeślibyśmy go chcieli stosować do dzieci bardzo w ą­
tłych, które istotnie potrzebują szczególnej pieczołowitości 
rodzicielskiej; przebija też w nim pew na właściwa Kra­
sickiemu niechęć do medycyny i lekarzy, ale jest także 
wiele słuszności: w XVIII w. zarówno jak obecnie często 
się spotykało wy chuchanych paniczyków, których zbytnia 
obawa o zdrowie czyniła prawdziwie chorymi i tych wła­
śnie miał na myśli nasz autor Jako reakcya przeciwko 
tem u sztucznemu, cieplarnianemu wychowaniu pojawiać . 
się zaczęli coraz liczniej rodzice, którzy za pierwszy w aru­
nek wychowania fizycznego uważali hartowanie dzieci. Byli 
to przedewszystkiem czytelnicy i wielbiciele Emila. Kra­
sicki znal to epokowe dzieło i zapewne był niem choć 
chwilowo oczarowany, bo inaczej nie mielibyśmy wyspy 
Nipu i jej mieszkańców, zgodnych zupełnie z ideałem filo­
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zofa genewskiego; lecz jako nieprzyjaciel wszelkiej prze­
sady gani zlekka i nadm ierne hartow anie we wspomnia­
nym liście o edukacyi. „Pod pozorem zahartowania dzie­
ci widzimy sm utne ofiary dziwactwa. Miarę we wszyst- 
kiem zachować należy: nie zdaje mi się, iżby zbyteczna 
wolność narażenia się na szwank, zbyt późna rzeczy wia­
domość, kiedykolwiek na dobre wyjść mogły“.

Dla wyrobienia siły zaleca swobodne ćwiczenia na 
świeżem powietrzu, również z zastrzeżeniem, iżby były 
używane umiarkowanie. „Pora do wzmocnienia siły naj­
lepsza przy rozrywce: wówczas dużenia się wzajemne, 
podnoszenie ciężarów, ubiegania się na wyścigi, używane 
być powinny; z tą  zawsze ostrożnością, iżby właściwą 
młodemu wiekowi popędliwość -tak dalece uśmierzali s tar­
si, iżby stąd nie było jakiejś przyczyny do szwanku lub 
uszkodzenia“. Podobnież w Doświadczyńskim wymarzeni 
przez autora Nipuanie zalecają młodzieży ćwiczenia 
fizyczne, inne jednak co do nich robią ograniczenia: gdy 
rycerskie tradycye szlachty, których Krasicki jest echem 
w przytoczonym liście, zalecając wyrabianie siły w mło­
dych pacholętach, miały głównie na oku ich przyszły za­
wód wojenny, na utopijnej wyspie idzie tylko o zdrowie 
dzieci, ale każdy naw et pozór wojny w zabawie wywołu­
je  obawę wychowawców; przeciwnie hartow anie jes t tam  
dalej posunięte i zalecane bez żadnych zastrzeżeń: 
„Z pierwszego niemowlęctwa przyzwyczajamy dzieci pozo­
stawać bez odzieży, żeby przyuczać ciała do wytrzymania 
zimna i ciepła. Do mocy przyuczamy dźwiganiem pro- 
porcyonalnych sile ciężarów; do szybkości ubieganiem się 
w zawody; do przebywania rzek pływaniem po sadzaw­
kach. Lubo pasowanie się wzajemne do nabierania sił 
wielce służy, u nas ten rodzaj ćwiczenia jest zabroniony. 
Niechcemy naicet podobieństwa bitwy; nie chcemy okazyi w y­
noszenia się zwycięzców, upokorzenia zwyciężonych. Ta­
kowe igraszki kończą się częstokroć prawdziwym bojem; 
zapalićby mogły nienawiść między tymi, których szczęśli­
wość póty trwać będzie, póki się będą wzajemnie kochać, 
póki nie będą mieć ani przyczyny, ani sposobu zazdrościć 
sobie“. Godnem uwagi jest, że Krasicki w tym ustę­
pie idzie dalej może, niżby pragnął i staje w sprzecz­
ności z poglądami, wyrażonymi gdzieindziej, potępia­
jąc emulacyę, którą w innych swych pismach gorąco 
zaleca.

Podobne nierówności w poglądach znajdujemy odno­
śnie do trzeciego w arunku wychowania fizycznego — ukła- 
dności ciała, a w szczególności nauki tańca. W  liście do ks. 
Sapieżyny uważa Krasicki układność za konieczną część 
edukacyi. „Postać przystojna wchodzić powinna w przepisy 
wychowania młodzieży: z tego więc powodu uczenie się 
tańca lubo z pierwszego wejrzenia zdaje się być płocho- 
ścią, stało się potrzebą; nie do teatralnych skoków (tako­
wa podłość zastanowienia nie w arta) ale dla tego, iż mi- 
strze tańców, sposobiąc ucznie swoje do przystojnego po­
staci utrzymywania, nadają wdzięk' i skłonność wzrusze­
niom zwierzchnim, a przeto zmniejszają odrazy, które nie- 
zgrabność za sobą ciągnie“. W  Panu Podstolim odzywa 
się nieco inaczej: „Należy i nieźle do plochości naszego 
wieku ten artykuł, iż naukę tańca uczyniliśmy obowiąz­
kiem edukacyi. Nie przeczę ja  temu, że dobrze, osobli­
wie pannom, umieć tańcować wytwornie; ale że to są 
tylko przydatki dobrej edukacyi, niechże i taniec będzie 
przydatkiem; niechże go więc uczy się młodzież w czasie

rekreacyi i to tylko takowych tańców, których w posie­
dzeniu nie na  teatrach używ ają“.

Łatwo sobie wyjaśnić te sprzeczności, które w dzie­
łach tego samego autora, a zwłaszcza takiego jak Kra­
sicki znajdujemy: umysł wrażliwy przyjmował i przyswa­
ja ł sobie z łatwością postępowe poglądy na wychowanie, 
lecz sam na reform atora społeczeństwa lub reform atora 
wychowania nie był powołany: zamało miał gorącego 
uczucia, namiętności, zanadto był spokojny, ostrożny, aby 
stać się apostołem  nowej jakiejś idei sprzecznej z mnie­
maniem ogółu; stąd wprawdzie wiele „nowości“ uznając 
za dobre w zasadzie, obawiał się. czy do praktyki dadzą 
się zastosować, i naw et zalecając, robił liczne zastrzeżenia. 
Ta ostożność sprowadziła, że nie wypowiadał zwykle 
śmielszych zdań w prost od siebie, lecz w kładał je  w usta 
swych bohaterów; w powieściach, jak Pan Podstoli, Przy­
padki Mikołaja Doświadczyńskiego był w pewnym wzglę­
dzie nowatorem, lecz w liście, gdy chodziło o rady co do 
wychowania syna korespondentki, trzym ał się po większej 
części utartych ścieżek i nader był skromnym w żądaniach 
zmiany w istniejącym systemie.

To umiarkowanie, te ustępstw a dla arystokratycz­
nych tradycyi i zwyczajów mogą się niejednemu nie po­
dobać; w naszych oczach jednak Krasicki tu  okazuje jedną 
bardzo piękną cechę swych poglądów. Oto żądań, odno­
szących się do wychowania fizycznego, nie ogranicza do 
jednej tylko jakiejś kasty czy klasy, ale pragnie zdrowia, 
siły i układności dla wsystkich dzieci bez wyjątku. W  je ­
go to pismach znajdziemy wymowne ustępy, domagające 
się poprawy warunków, w których rosną i wychowują się 
dzieci wiejskie; to, co w tym względzie mówi Pan Pod­
stoli, pozwalamy sobie przytoczyć na zakończenie tego 
szkicu, jako jednę z najpiękniejszych kart w dziełach roz­
bieranego autora:

„Wiemy z doświadczenia, jak wiele dzieci chłopskich 
w niemowlęctwie umiera. Nie można się w  tej mierze 
odwoływać na słabość konstytucyi; po większej części 
z rodziców mocnych i czerstwych zrodzone są. Przyczy­
na więc nie insza takowej straty, jak: niedozór, niedosta­
tek i zle mieszkanie. Ile możności dwom pierwszym sta­
rałem  się zapobiedz; gdy jednak starania moje niedość 
jeszcze były skuteczne, wniosłem stąd sobie, że złe miesz­
kanie tem u wszystkiemu najwięcej winno. Chałupy chło­
pów naszych nizkie są, okienka w nich małe, kominy nad 
dach po większej części nie wywiedzione, podłóg niemasz: 
stąd  zacieśnione powietrze, dym, wilgoć zarażają mieszka­
jących i nieznacznie wprawiają w defekta, którym się 
wiek dojrzały mocniej opiera, niemowlęcy zdołać nie mo­
że. Kazałem więc budować chałupy nowe tym kształtem, 
jak  je W Pan widzisz. Każda przynajmniej na łokci dwa 
od ziemi wzniesiona, podłogi w izbach z tarcic, a pod 
niemi dla większego uniknienia wilgoci piasek i węgle; 
okna w takiej proporcyi, iż objaśniają dobrze, na zawia- 
skach, żeby je niekiedy otwierać można było dla nabra­
nia wolnego powietrza w izbie. Kominy murowane, wy­
wiedzione znacznie nad dach, i dymowi nie dają się roz­
pościerać, i od niebezpieczeństwa ognia bronią. Bydło ma 
swoję oborę, drobiu naw et w domach nie cierpię.

„Gdym pierwszą takowym kształtem chałupę budować 
zaczął według chwalebnego swego zwyczaju śmieli się ze 
mnie sąsiedzi, że chłopów w pałacach osadzam. Dałem 
się im naśmiać do woli, teraz mnie zaczynają naśladować.
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Prawda, że na tę budowę ekspens był znaczny, ale po­
żytek sowicie go nagrodził: w dwójnasób ludność się mo­
jej wsi powiększyła, a tem samem i in trata“.

A. Szyc.

GŁOSY PUBLICZNE. 

Z b y t e k  g o r l i w o ś c i .

Dzisiaj, gdy wszystkie usiłowania pomyślnego roz­
wiązania kwestyi wychowawczej, streścićby się dały w sło­
wach: „Obserwować dziecko zawsze i wszędzie, szanować 
jego induwidualność, a dopiero na tej zasadzie wychowy­
wać zdrową duszę w zdrowem ciele“, wszelkie uwagi do­
tyczące dzieci naszych są pożądane a każde spostrzeżenie, 
nie pozostaje bez korzyści. W tej myśli ośmielam się 
podzielić osobistemi uwagami z koleżankami po fachu.

Zdawałoby się, że nie można nigdy zawiele zapału 
i gorliwości włożyć w pracę swoją, ale i to praw dą nie 
jes t bezwzględną. Szczególniej w wychowaniu domowem, 
gdy nauczycielka ma do czynienia z jednem  lub najwię­
cej kilkorgiem dzieci, zbytnie ułatwianie nauki źle wpły­
wa na rozwój samodzielności i zaradności dziecka, na co 
przecież baczną należy zwrócić uwagę.

Błąd ten  najczęściej popełniają młode nauczycielki: 
chcąc jak  najsumienniej spełnić podjęte zadanie, zastępują 
często wszelki brak starania ucznia swoją, często nadm ier­
ną pracą.

Zdarzało mi się słyszeć, że nauczycielka, gdy dziecko 
nie nauczyło się lekcyi i było tem nieco zmieszane, odzy­
w ała się z pobłażliwym uśmiechem: „Nic nie szkodzi, na­
uczysz się na  lekcyi“.

No, i oczywiście dziecko nauczyło się z usilną po­
mocą nauczycielki. Kto choć cokolwiek zna dzieci nie- 
tylko z teoryi, ale i z praktyki, ten wie, że bardzo mały 
ich procent nie skorzysta z takiego upoważnienia na
przyszłość. To też uczennice takich „za dobrych nau­
czycielek“, uczą się coraz gorzej a pracowitość ich i po­
czucie obowiązku zanikają w m iarę wzrastających wiado­
mości.

Zdobywanie nauki powinno być wspólną pracą ucznia 
i nauczyciela. Niedobrze jest, gdy lwia część tej pracy 
spada na młode barki dziecka, lecz w następstwach go­
rzej jeszcze, gdy te  młode barki przywykną do próżniactwa 
lub zbyt łatwo zdobywanych pochwał.

Należy to do ogólnie uznanych dezyderatów, aby
dzieci uczyły się możebnie najmniej same w domu, a naj­
więcej zdobywały wiadomości w szkole, i daleką jestem  
od zaprzeczenia temu; chodzi tylko o to, by odrabiały su­
miennie to minimum zadanych lekcyi, do jakiego dojść 
można.

O ile smutno jest, gdy młodzież ucząca się przez nad­
miar pracy przyzwyczaja się do myśli, że można nie speł­
nić tego, co nazywa się obowiązkiem, o tyle gorzej jeszcze, 
gdy dzieje się to przez zbytnią pobłażliwość uczącego.

Rodzice wymagają zwykle, aby dziecko przynaj­
mniej przeszło oznaczony kurs danego przedmiotu; nau­
czycielka wie, że gdy zadośćuczyni tem u żądaniu, zado- 
wolni pracodawców, avięc choć dziecko opornie przyjmuje

naukę, po długich jednak usiłowaniach nauczycielki przy­
swaja sobie mniej więcej żądane wiadomości, i naturalnie 
zasługa zostaje w większej części przy niem. Zdarza się 
też słyszeć dzieci narzekające w ten sposób: „Panna Ma- 
rya tak ciągle mówi na  lekcyi, że ja  nie mogę myśleć.“ 
Tutaj już głównie działa nadm ierna żywość nauczycielki 
i chęć jak  najprędszego wtłoczenia uczniowi w głowę po­
trzebnych wiadomości.

Trafia się też, że nauczycielka zadaje pytanie a u- 
czennica nie jes t w stanie natychm iast odpowiedzieć, po­
trzebuje chwili czasu, aby poszukać w pamięci żądanej 
odpowiedzi; nauczycielka uniesiona zapałem  własnego wy­
kładu nie zostawia tej chwili i sam a odpowiada, a dziecko 
powtarza, naturalnie z mniejszą daleko korzyścią, niżeli 
mogłoby powtórzyć po chwili zastanowienia. Uczennica 
zdolna mniej na tem traci, ale dziecko nierozwinięte lub 
tępe z natury  traci przytomność umysłu i nierozwija so­
bie zmysłu kombinacyjnego. Nie ulega kwestyi, że trudno 
naginać umysł swój do słabego pojęcia dziecka, ale na 
tem  właśnie polega umiejętność nauczającego i korzyść 
ucznia.

Wieszcz nasz powiedział:

„Pomiędzy dzieci Boże próżno ten w ejść pragnie,
„Kto się przy drzw iach, tak  nizko, ja k  dziecię nie nagnie“,

a słowa te trzeba mieć dobrze wyryte w głowie i sercu, 
jeżeli się chce zostać nietylko nauczycielką, lecz i przy­
jaciółką dzieci.

Zdarza się dużo opieszałości w nauczaniu, ale zbyt­
ni zapał młodych pracowniczek nieraz też źle wpływa, 
jeżeli już nie na  naukę, to na  ogólne kształcenie charak­
teru dziecka, a ten ostatni wzgląd zostanie zawsze rzeczą 
pierwszorzędną. Kilka tych uwag nasunęło mi własne 
doświadczenie, więc się z niemi odzywam do najmłodszych, 
na  wspólnym ze m ną zagonie pracownic. S. Ż.

Wiadomości bibliograficzne.

I. U kazały się świeżo w handlu księgarskim:
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nione. Petersburg . 1898. N akładem  księgarni K. Grendyszyń- 
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2. W inc. Z ak rzew sk i: H is to rya  w ieków  średnich. W ydanie drugie, 
przerobione. Petersburg . Nakładem  księgarni K. Grendyszyńskie- 
go. 1898. Duża 8-ka. str. 243. Cena rs. 1 kop. 20.

Obie te  prace znanego profesora U niw ersytetu Jagielloń­
skiego są  najlepszem i z istniejących w języku polskim pod­
ręczników do nauki historyi w zakresie szkół średnich i słu­
żyć mogą także wybornie do użytku domowego.

3. Do wykładu tegoż przedm iotu w skromniejszym nieco zakresie 
można polecić:
Hen. W ernic: H is to rya  pow szechna, opowiedziana i opatrzona py­
taniami. 'W arszawa. N akładem  księgarni T. Paprockiego i S-ki, 
której C z ę ś ć  I I ,  zaw ierająca w i e k i  ś r e d n i e  (r. 1897, mn. 
8-ka, str. 245), przed paru miesiącami opuściła prasę drukarską.

4. W yszedł już zeszyt 5-y wydawnictwa:
O b ra z lite ra tu ry  polskiej w streszczeniach i celniejszych w yjąt­
kach, ułożony przez P io tra  Chm ielowskiego. W arszaw a. Gebeth­
ner i Wolff.

Je s t to praca, układem  i zakresem  zbliżona do częściowo 
wyczerpanej już „Złotej przędy poetów i prozaików polskich“ 
(ukończonej w r. 1887). „O braz“ ukaże się w 3-ch sporych 
tomach (około 100 ark. wielkiej 8-ki), z których pierwszy 
obejmie cały  okres tw órczości naszych pisarzy do wieku X IX ,
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dwa zaś następne poświęcone zostaną wyłącznie naszemu stu­
leciu. Wydawnictwo ma być ukończone w ciągu roku bieżą­
cego. P rzedpłata  na całość w 20 mniejwięcej zeszytach w y­
nosi rs. 8.

5. Ant. M azanowski: Przegląd n a jno w szych badań z  h is to ryi lite ra tu ­
r y  polskiej (1893—1896). Kraków. 1897. Str. 82. Kop. 60.

Broszura niezbędna dla w ykładających, wskazany w tytule 
przedmiot, a  nie m ającycli pod ręką „K w artalnika histo­
rycznego“.

6. Dzieje lite ra tu ry  polskiej iilustrow ane, opracow ał d-r H. B iegielei- 
sen. Wiedeń. Nakł. F r. Bondy’ego. Tom I-y.

7. W a le ry  Gostomski: H isto rya  lite ra tu ry  pow szechnej. Zeszyt I-y.
Będzie to pierwsza poważna p raca  tego rodzaju, podjęta 

przez jednego autora, a więc posiadająca cechy jednolitości. 
Dzieje lite ra tu r słowiańskich autor zam ierza w niej trak to ­
wać ze szczególniejszem uwzględnieniem. Całość obejmie 2 
duże tomy, na które złoży się 12 zeszytów 5-arkuszowych. 
P rzedpłata  za całość wynosić będzie rs . 5 z góry, iub po 
kop. 50 za zeszyt pojedyńczy. Zeszyty m ają wychodzić 
co miesiąc.

II. D zieła zapowiedziane:

1. K. Król i J. N itowski: P od ręcznik  do nauki lite ra tu ry  polskiej. Na
całość złoży się przeszło 20 arkuszy druku, z których 8-y wy­
szedł już z pod prasy. W ydawnictwo M. A rcta.

2. Szum owska: G ram atyka polska.
3. Aniela S zyc : G ram atyka polska dla dzieci, zaczynających uczyć 

się systematycznie. Z przykładam i, ćwiczeniami i wskazówka­
mi dla nauczycieli. (10-y arkusz je s t już w druku).

4  W l. W eych ertów n a: P od ręcznik  do nauki stylu .

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i .

P. M. T .  „Met. ku rs“ Rok I—II wyjdzie w ciągu pierwszego 
kw artału  r. b. Rok III—IY, oraz V— VI, nabyw ać można po rs. 2, 
z przesyłką rs . 2,20. „Kurs sam okształcenia“ będzie dołączany 
w zeszytach.

P. R. w  Zaw . N ajbardziej używane są  wypisy Bądzkiewicza, 
których część niższa i średnia świeżo wyszły w nowem wydaniu.

P. S. Kiedy zaczynać z dzieckiem naukę, pisaliśmy już.  wie­
lokrotnie w Przeglądzie; rok szósty nie je s t za wczesny dla nauki 
czytania, jeśli dziecko je s t zdrowe i mówi swobodnie.

P. T o k . w  M aniowach w Galicyi. W ysłaliśm y stosownie do 
życzenia „Przegląd“ od 1-go grudnia r. z.

Unitas w  Lipsku. Będziemy wysyłać za rs. cztery.
P. Buk. w  Aschbadzie. Będziemy w ysyłać w 1-em półroczu 

1898 r. za dwa ruble. Dawne roczniki i dopełnienie la t 1896 i 1897 
wyślemy o ile takowe posiadamy.

P. Kr. w  Bośni w Trawniku, stosownie do życzenia wyślemy 
okazowe numery.

Pp. Rem isz i Kam ińska w  W ilnie. Kurs metodyczny rok I i II 
wyjdzie niezawodnie w pierwszyńh dniach m arca i przedpłacicieiom  
zaraz rozesłany zostanie. Prosim y o cierpliwość.

P. KI. w  Hebdowie. D la W. Pana, jako  nauczyciela w iejskie­
go w ysyłać będziemy „P rzegląd“ za cztery ruble rocznie.

P. G. Kr. Kurs metodyczny rok I i II  wyjdzie w pierwszych 
dniach m arca i wtedy będziemy mogli wypełnić jego życzenie.

P. Bial. „Przyjaciel dzieci“ wysłany, zapewne Pan już 
otrzym ał.

OGŁOSZENIA.
Od d. 1-go listopada 1897 r. wychodzi w W arszaw ie

„Przegląd Filozoficzny“
pismo m ające na celu:

1) Dać ogółowi inteligentnem u pow ażną lekturę 
oraz zawiadam iać go o ruchu filozoficzno - naukow ym  
w kraju i zagranicą. 2) Zachęcić młode siły do badań 
filozoficzno-naukow ych. 3) Zachęcić specyalistów do 
uw zględniania zasadniczych teoretycznych podstaw  ich 
specyalności. 4) Przyczynić się do skupienia sił nauko­
wych.

„Przegląd Filozoficzny“ wychodzi co kw artał, obej­
m ując 8— 10 arkuszy druku.

W arunki prenum eraty:
W  W arszaw ie rocznie rs. 4 półrocznie rs. 2.
Z przes. poczt. „ „ 5 „ „ 2.50
Prenum eratorzy roczni otrzym ają jako  dodatek bez­

płatny dwa odczyty Emila du Bois Reym ond’a p. t. 
„O granicach poznania natury“ i „Siedem zagadek 
w szechśw iatow ych“, w tłumaczeniu i ze wstępem  Dr.
M aryana Massoniusa. .. , , . ,

R edaktor i W ydaw ca
D r. W ł a d y s ł a w '  W e r y h o .

W arszaw a, Krucza 46.

JEDYNY i NAJTAŃSZY
p o lsk i o rg an , pośw ięco n y  p ra k ty c z n y m  in te re so m  czy te ln ików

G A Z E T A  L O S O W A Ń
u m ieszcza  a r ty k u ły  w s tę p n e  w e w szy s tk ich  k w e s ty a c h  ek o ­
nom icznych , k o re sp o n d en cy e  z P e te r sb u rg a , B e rlin a , P a ry ż a , 

W ied n ia  i t. d. Informacye z pierwszego źródła. L o so w a­
n ia  p ap ie ró w  p u b licznych . W skazów k i p ra k ty c z n e  d la  k a p i­
ta lis tó w . S p raw o zd an ie  z ta rg ó w . Kursy wszystkich pa­

pierów i akcyj. Ogłoszenia.
R oczn ie  w W arszaw ie  z p rz e s y łk ą  rs . 1.

N a p r o w i n c y i ........................................ » 2 .

Krakowskie Przedmieście 53.

W  Z A K ŁA D Z IE  G I l A M O - L E C Z N m
W. PIEŃKOWSKIEGO

Hortensya  6,

odbywają się lekcye zbiorowe dla dzieci płci obojga, m ło­
dzieży szkolnej i osób dorosłych w  różnych godzinach dnia. 

3—1  _______________________

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

m  ra i
poleca nauczycieli, nauczycielki i bony, sprowadza cu­

dzoziemki.
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